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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„SP R A W Y  OSOBISTEi W SZAK ONE SĄ CELEM W O L ­
NOM U LARSTW A. STAN O W IĄ JEGO RACJĘ BYTU, SĄ 
PRZEDMIOTEM AMBICJI JEGO CZf.ONKÓW...".

Jean Marqu.es • Riaiere; „Podwójne oblicze wolnomular- 
stwa44.

W a r s za w a , piątek 29 lipce 1938 r. Pi o k X III

Kulisy rozłamu ® 0. T. w i K. R.
Nadużycia pupila „Naprawy'

D z i w n a  r o l a  s e n a t o r a  M a l s K i e g o
l i ł o ś n  sprawa rozłam u w  C. T 

O. i K . P w A leksandrow ie K u ­
jaw skim  nabiera specjalnego zna 
czenia w obec ostatnich faktów , 
jak ie zaszły w  przeciągającym  się 
sporze.

Dnia 3 lipca 1938 r. prezydium 
C. T O. i K. K „g łosiło  szereg na 
zwisk działaczy z Aleksandrowa, 
jako  działających na „szkodę or­
ganizacji".

W  odpow iedzi no to rolnicy: 
W ładysław  Jaśniewski radca P o­
m orskiej Izby Rolniczej Feliks 
K ulpa, Jan Banaszkiewicz, T. Ro 
bakowski, Jan Gralak i W itold 
Zieliński ogłosili rew elacje w  bar 
dzo przykrym  św ietle stawiające 
p. Bonow *:za, prezesa C. T, O. i 
K* R . i członka prezydium  C. T. 
O. i K . R. w  W arszawie, jednego 
z pupilów  p- senatora Malskiego.

A utorzy rew elacji piszą, że B o­
nowicz dążąc do uznania jako cen ­
trali C. T . O. i K . R. a nie Pom or­

skiego Towarzystw a K ółek Rolni 
czych, agituje przeciw  Pomorskie 
m u Towarzystwu, używ ając argu 
m entów, że tam rządzą „ziem ia­
nie i księża" i „obszarnicy wraz 
z endecją".

Tym czasem  pow odem  rozłamu 
nie są jakiekolw iek sprawy poli­
tyczne, ale —  jak piszą autorzy 
broszury —  nadużycia p. B onow i­
cza. Oto w  1937 r. kom isja rew i­
zyjna stwierdziła, nadużycia p ie ­
niężne popełniane przez p. B ono­
wicza, a polegające na zatajaniu 
zysków towarzystwa, przy dosta­
wie cukru dla pszczelarzy. .

Poza tym p. Bonowicz zyskiwał 
zv'oienników za pomocą „złotego 
klucza", dając bezzwrotne po­
życzki, m. in. przewodniczącem u 
K om isji R ew izyjnej udzielił po­
życzki w kwocie 130 zł .

Kom isja, wysłana przez C. T. O 
K. R. stwierdziła, że p. Bonow icz 
brał diety za ten sam wyjazd od

kilku instytucji. B onow icz stał 
jakoby na usługach pewnej cu ­
krowni, która p łaciła  mu 3500 zł. 
za popieranie je j interesów.

O dziw nych drogach O. T. O. i 
K. R. świadczy fakt prowadzenia 
przez nie parcelacji m aj. P łow ce 
—  i zarabianie na tej transakcji 
kosztem chłopów. F. Bonowicz 
wprow adził w tow arzystwie zwy­
czaj tajnych, nieprotokółowanych 
zebrań, na którycn zapadały w aż­
ne nieraz uchwały.

Interw encje w C. T. O. i K. R. 
nie pomagały. K om isja rew izyjna 
obstaw iona —  w edług rewelan 
tów —  „sw oim i" ludźmi nie odda­
ła sprawy p. Bonow icza do pro­
kuratora.

Interesująca jest rola p. M al- 
skiego, który przybył 24.4.38 r 
na walne zebranie C. T. O. i K. R. 
i spow odow ał dopuszczenie do 
głosu z 8 osob, delegatów  kół, za­
wiązanych przed kilkoma a n ia m ,. 
a gdy zw rócono ’ uwagę, że pismo

W y p ra w a  po zło te  runo o d w o łan a

PfiłmiliardoGiy spadek nie istnieje
Niemi w Ameryce Polaków-millonerów

NOWY JORK, 28, 7. W związku z 
wiadomościami o rzekomym spadku 
po niejakim Duszyńskim, który miał 
umrzeć w Chicago i pozostawić po so­
bie fortuilę sięgającą 80 milionuw do­
larów, w tutejszej prasie polskiej uka­
zał się szereg artykułów, stwierdza 
jących nieprawdziwość tych pogłosek. 
W Stanach Zjedn. jest kilku Polaków 
posiadających około miliona dolarów 
majątku, ale milionerów w ogóle 
wśród nich niema.

Nowojorski „Nowy świat” zwrócił 
się w sprawie rzekomego spadku po 
Duszyńskim do Konsulatu Generalne­
go kzeczyposrolitej w Chicago, skąd 
oirzymat następującą odpow.edź:

„Konsulat Generalny zav '.adamia, 
że na skutek itałych zapytywan róż­
nych osób, zamieszkałych w Polsce 0 
snadek po rzekomo zmarłym w Chi­
cago Henryku Duszyńskim, zarządził 
poszukiwania w aktach Sądu Spad­
kowego w Chicago i pomimo zbadania 
kilkunastu ostatnich roczników nie byl 
w m°żności zna.eźć aktów dotyczących 
spadki po wspomnianych zmarłym” .

W  sprawie tej były czynione rów­
nież poszukiwania przez prasę, a na­
wet został zaangażowany adwokat, 
lecz wynik jego dochodzeń był również 
negatywny. Nie tylko, że nie natrafio­
no na akty spadkowe po ś. p. Henry­

ku Duszyńskim, lecz nawet nie było 
możliwe wogóle uctalić, czy o lotia o 
tym nazwisku zmarła w Chicago i czy 
tam wogóle zamieszkiwała.

Przypuszczalnie sprawa ta, jak i 
cały szereg innych tego rodzaju spraw 
nie ma żadnych realnych podstaw, a 
jest wynikiem informacji, udzielonych

urzędu w ojew ódzkiego zawiada­
mia, że kółka wym ienione nie są 
zarejestrowane, p. Malski ośw iad­
czył, że reierent zostanie odpo­
wiednio pouczony.

A dalej, om aw iając „łapów k i" 
p. Bonowicza od cukrowni, p. 
Malski, nie w iedząc już jak bro­
nić p. B., gdyż sprawa była og ó l­
nie znana i wiadoma, ośw iadczył 
niemal dosłow nie: „N ie  wiadomo, 
czy to n ie był podstęp, ażeby, da­
ją c  młodemu człow iekow i tych 
kilka tysięcy złotych, tą drogą go 
w ykończyć".

Czyż można się dziw ić, iż przy 
odpowiednim  „zm ontow aniu" Wal 
nego Zebrania, gdy nie zgodzono 
się na głosow anie tajne i gdy przy 
punkcie’ o votum n ieufności dla 
p. B onow icza przew odniczył p. 
Malski, a podniesione ręce Uczył 
tenże sam p. B., dla którego vo- 
ł um nieutności miano uchw alić, 
doliczył się dla siebie 5 głosów  
wdększości na około 190 nsóh gło- 
suiacych,

W  ten sposób sprawa pupila p. 
Malskiego wyszła na światło dzien­
ne dopiero w broszurze rolników 
z nieszawskiego.

Cała sprawa jest niezmiernie cha­
rakterystyczna dia typu działalności 
różnych klik jakie żerują na organi­
zacjach  społecznych. Tym razem 
nie podpisali się pupile „Naprawy".

dziś na str. 4 -ei
Dalszy ciąg powieści Armina O. Hubera p. t. „Ludzie i ży­

wioły" zamieścimy w numerze uitrzejszym.

Z w ł o k i
O s t a t n i e g o  k r ó l a  P o l s k i

pow róciły do kraju
W  wyniku przychylnego usto­

sunkowania się rządu sow ieckiego

Zam knięcie
sesji nadzwyczajną5
Zarządzeniam i, datowanym i 26 

b. m., Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej zamknął z dniem 28 b. m. 
spsje nadzwyczajne Sejmu i Se­
natu. ■

Zarządzenia powyższe doręczył 
w dnia dzisiejszym  pp. m arszał­
kom izb ustawodawczych, dyrek­
tor Biura Prawnego w Prezydium  
Rady M inistrów, W ł. Paczoski.

rdziesż z prądem  czasu

c z y t a j ą c  A B C

do sprawy repatriacji zw łok k ró ­
la Stanisława Augusta, zostały o -  
ne przed Daru dniami przewiezio 
ne z Leningradu do kraju.

Trumna ze szczątkami króla 
spocznie w  m iejscu jego urodze­
nia w  zabytkowym  kościele w 
W ołczynie.

DziśwABC
C zw a rta  lista rota- 

r zy s tó w  — str. 3 
A n k ie ta  ochotnicza 

str. 3

W L I D Z I E
można zaprenum erować „A B C " 

u p. M ichalskiego 
przy ul. Suwalskiej 17.

któremuś z pism bez jakiegokolwiek 
uzasadnienia”.

* **
Jak wiadomo niedawno odbył się 

w Toruniu *jazd rodziny Duszyńskich 
Do spadku po rzeKomym milionerze 
pretenduwało kilkaset osób. Specjalna 
delegacja Duszyńskich, wraz z jed­
nym z adwokatów warszawskich mia­
ła się udać do St. Zjednoczonych dla 
przeprowadzenia formalności spadko­
wych. Teraz oczywiście cała U  ame­
rykańska wyprawa nie dojdzie do 
skutku.

N i e b y w a ł e  r o z p r z ę ż e n i e  w  a r m i i  s o w i e c k i e j

Oficerowie pijani na służbie
Żołnierze nie spełniają rozkazów

KIJÓW, 28.7. W tutejszych k o - ; 
łach wojskowych mówi się szero­
ko o nienotowauym dotychczas 
zaniku dyscypliny w puszczegól- 
nych oddziałach kijow skiego o-

kręgu w ojennego.
Tak np. w oddziale, którego do­

w ódcą jest „starszy lejtnant" 
Grebniow, żołnierze i o ficerow ie 
młodsi zw racają się do sw ego sze-

P o d  k a t e m  h is to r ii

O chłodzenie
Przewidywany przebieg pogody 

w  Jmu 29 b. m. Pogoda o zachmu­
rzeniu na ogół dużym, miejscami 
deszcze i Durze postępujące od za­
chodu ku wschodowi kraju. Po 
przejściu burz ochłodzenie. Umiar­
kowane wiatry południowe, skręca 
jące na zachodzie.

Faszyzm we Włoszech, so­
cjalizm narodowy w Niem­
czech mogą już się poszczycić 
szeregiem osiągnięć. Pod 
wpływem tych osiągnięć wy­
twarza się nawet przekonanie, 
że u ciągu niewielu lat zdoła­
ły one całkowicie przekształ­
cić psychikę własnego naro­
du. Pod w p ły w e m  tych osią­
gnięć zaczynają te ruchy na­
dawać każdemu swemu posu­
nięciu znaczenie historyczne. 
W tej atmosferze łatwo się za 
pominą, że rok a nawet lat 
pare, to w dziejowym rozwo-

są wynikiem wielowiekowego 
rozwoju narodu, opierają się 
na wytworzonych w ciągu 
dziejów instynktach, są dal­
szym ciągiem pewnych linii 
rozwojowych stanowiąc jedy­
nie czasami bardzo znaczne 
przyspieszenie. Nieznajomo­
ścią istoty narodu jest przeko­
nanie, że zmieniają one całko­
wicie w ciągu dziejów wytwo­
rzoną psychikę narodu.

Również błędem byłoby pa­
trzenie na naród tylko z p u n k  
lu widzenia chwili dzisieiszej. 
Gdybyśmy bow "em narody roz

ju narodu zaledwie chwilka. _ palrywali z tego punktu wi- 
Ruchy polityczne takie, jak , dzenia doszlihyśmy do z u p e ł- 

faszyzm i socjalizm narodowy | nie fałszywych wniosków.

Gdybyśmy np. posługiwali się 
tym kryterium to musielibyś­
my dojść do wniosku, że naro 
dy polski i francuski skazane 
są na w-egetacje. natomiast 
przyszłość należy do narodów 
włoskiego i niemieckiego. Tym 
czasem przyszłość może na­
wet nie tak daleka może przy 
nieść zupełnie inne wyniki.

Narody o starej kulturze, 
narody o sławnej przeszłości, 
jednym słowem narody wiel­
kie mogą mieć swoie chwile 
słabości, ale z tych chwil sła­
bości dźwigają się bardzo 
szybko wbrew wszystkim kra- 
kaniom tych w szy stk ich , któ­
rzy biorą jedy nie pod uwagę

dotykalne fakty. Ta wiara w 
niespożyte siły narodu dziejo 
wego każe nam wierzyć, że 
dzisiejsza słabość narodu pol­
skiego jest tylko chwilą słabo 
ści narodu wielkiego.

Zewnętrzna sytuacja Polski, 
wielkie zagadnienina wewnę­
trzne, które muszą być przez 
nas rozwiązane stawiają nas 
w pozycji takiej, że chwila sła 
bości nie może trw ać długo 
Ci, którzy rozumieją powagę 
chwali dzisiejszej, muszą zna­
leźć klucz do ukrytych gdzieś 
w głębi odwiecznych sil naro­
du polskiego. Mamy pełną wia 
rę że ten klucz odnajdziemy.

J K.

fa  per „o ś le ", a częśc ie j je szcze  
b a rd zie j soczy ście , n ie w y p e łn ia ­
ją c  o czy w iśc ie  je g o  rozkazów

Por. Gołowczenko pozycza pie­
niądze od żołnierzy, w zamian 
d a jąc im dłuższe urlopy i patrząc 
przez pałce na niewykonywanie 
rozkazów.

O ficerow ie na służbę przycho­
dzą z reguły tak pi.iani, że nie m o­
gą utrzymać się na nogach, a 
sp row ad zan ie  do koszar p rzyg od ­
n ych  zn ajom ych  i kobiet u licz ­
n ych  je s t  na porządku  dziennym , 
przy czym  w czas ie  org ii, ja k ie  
się odDywrają  w koszarach , in-. 
sp ek cy jn i n ie śm ią tam  zaglądać, 
bow iem  zanotowano już kilka w y­
padków, że pijani i podochoceni 
zabawą żołnierze strzela li.do zbyt 
służbistych inspekcyjnych.

Ucieczka z poc agu
2 w ię źn ió w

W czasie transportu 30 więźniów 
z więzienia katowickiego do wiezie 
nia w Oeszynie, wyskoczyło w peł 
nym biegu z pociągu na szlaku Sko 
czów — Goleszów1 2 więźniów — 
30-Ietni Wilhelm. Pijas i 23-Ietm 
Czesław Bijak. Bijaka w pościgu u- 
jęto. Pijas zdołał zbiec.

„ A B C ”  w a l c z y  o  W i e l h q  P o f e k ę j
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